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P O W I E Ś Ć  Z F R A N C U Z  K I E G O  

K a r o l a  B e r n a r d .

(D o k o ń c z e n ie  )
rCzy pan wiedziałeś o lem , że on się ta  

znajdował ?« zapytała pani Regnauld z w y
muszoną powagą.

*W iedziałem,« odrzekł Franciszek głosem 
nie  mniej poważnym.

»Nie czujeszże żadnych zgryzot sumienia ?«
*Ja kocham!«
»I pan sądzisz, iż tą wymówką zawsze znaj

dziesz przed damą usprawiedliwienie ?«
»Znajdę.«
Pani Regnauld pomyśhła na chwilę: »Przy- 

jaciel pana nie ma dosyć rozumu dla Cele
s tyny ; nie mówię ja tego, iz paD masz go 
za wiele, bo nie chciałabym ubli ,ać skromności 
jeg o ;  lecz przyznam się, iz przebiegłość, z jaką 
pan grałeś tę komedyję, wzbudza w e mnie 
obawę o przyszłe szczęście mój kuzyny, przy
puściwszy, izbyś miał zostać jej małżonkiem. 
Rochaszże ją pan w  samej rzeczy ?«

»Z całej duszy 1« zawołał młody mężczyzna 
Berdecznym głosem, któregoby najbieglejszy 
aktor oddać nie zdołał.

Pani Regnauld nie mogła nie przyznać 
^  sercu swojem, iż głos wysokiego i łysego 
jej małżonka, nie ma w sobie tego poryw a
jącego zapału; myśl ta była może i przyczyną 
cichego westchnienia, które mimowolnie wy
m knęło  się z jej piersi.

»Wierzę p a n u ,« odrzekła z uśm iechem , 
po za który skryła posępne to uczucie; »i nie 
widzę już żadnej p rzyczyny , któraby ma 
przeszkadzała rozmówić się z mym wujem.«

»Nić mamże postarać się wprzódy o po
w s ta n ie  przyzwolenia Celestyny ?« odrzekł

Franciszek z skromnością; »nie wiem jeszcze, 
azali mnie kocha.«

-Pani Regnauld przerwała mu mow ę ostrćm 
spojrzeniam , poczem wzruszywszy ramiona
mi, odeszła od niego.

Pomimo tej ironicznej pantomimy nie za
niedbał Dramond nazajutrz starać się o w y
raźne przyzwolenie Celestyny, które pani Reg
nauld swoim niewieścim wzrokiem już na
przód w jej oczach wyczytała; potem prosił 
ojca o rękę Celestyny. Ojciec z począfku 
był bardzo tera zdziwiony ; lecz dowiedziaw
szy s ię ,  iż T e s s e r  pierwszy oświadczył się 
z cofnieniem swego słowa, i przekonawszy 
się, że córka jego n :e sprzeciwia się bynaj
mniej tej zamianie; jako poczciwy staruszek 
nie dał długo czekać na swoje przyzwolenie.

>;Wszakźeto ona idzie za mąż,« rzekł, »niech 
więc wolno obiera, ja przymuszać jej niebędę.« 
Stary kupiec, niepokojony myślą obelgi, która- 
by jego córkę spotkać mogła, naniiał natych
miast do dawnego narzeczonego bst, wt którym 
dał mu wyraźną odprawę, a podzielając n ie 
cierpliwość Draraonda, postarał się o t o , iż 
wszystkie urządzenia do wesela przedsię
wzięto z nadzwyczajnym pospiechem. W sześć 
tygodni po zdarzonym w pawilonie wypadku 
odbył się ślub kocnanków.

Na kilka dni przed weselem napisał D ra 
mond następujący list do swego przyjaciela:

»Kochany Robercie l zdarzają się w życia 
»niespodzievvane wypadki; przed dwoma raie- 
»siącami donosiłeś ini, że się masz żenić; dzisiaj 
»donoszę ci, że się ja żenię, a co jest osobliw- 
»sza, żenię się z tą samą dz:ewczyną, której ty 
^odstąpiłeś. Spodziewam się, że obadwaj obra- 
»nym losem zadowoleni będziemy. Dla p rze
k o n a n ia  m ię, że się na mnie nie gniewasz,

Dnia 7. lipca i.838 roku.
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•przyjedź, na tnoje wesele w tym samym cha- skrycie jego um ysł, i tak zwolna spokojność 
»rak terze, w  jakim ja ci miałem służyć; będziesz jego niszczyć zaczęła, jak niszczy robak wdzięk 
»ed wszystkich jako przyjaciel domu przyję- r ó ż y , ogryzając listek po listku. Przywary 
*tym. Zrywają się wprawdzie przyrzeczenia Celestyny, które, dopokąd był ich ś w i a d k i e m ,  
•małżeństwa, lecz spodziewam się, iż zerwać za dziecinne miał na łogi, zdawały się m a  
•przyjaźni związków, któreśmy z sobą od tak teraz daleko być nieLezpiecznejsze, zwłaszcza, 
•dawna zaw arl i , nic nie zdoła.« iż ich w niej szukał, a  juz  nie mógł znaleźć.

Tessier przeczytawszy ten list zdarł go Mniemał, że się one uśpiły, ale nie dały się 
w kawałki, i podeptał nogami; złorzeczył obu- bynajmnićj wykorzenić, i dla tego był n ie- 
dwom małżonkom i zaprzysiągł im okropną spokojnym, ze nagle ucichły. Głupiec byłby 
zemstę. Atoli nagła śmierć jego wuja M ario- taką zmianę żony swojej przypisał swojćj za- 
lier, dla którego zmyśleuie Dramonda stało się słudze; atoli Dram ond, jakkolwiek nić miał 
złą przepowiednią, p rzerw ała  jego uniesienie, o sobie zbyt złego mniemania, nie był jednak 
i znagliła go wybrać się w podróż do Bretanii, takim głupcem. Ten  zawsze jednaki hum or, 
gdzie różne s p ra w y , wynikające z powodu ta niezmienna łagodność , które nastąpiły 
odebrania puścizny, wybiły mu na czas nie- w miejsce dawnej draźliwości Celestyny, za- 
jaki z głowy wszystkie przykre wspomnienia, chwycały go z początku, późnićj obudziły 
równie jak i przedsięwzięcie pomszczenia się w  nim zadziwienie, a nakoniec niespokojnosć 
za swą obelgę. tajemną. T ę  niespodzianą i nagłą zmianę,

• * której tylko przez połowę dow ierzał, tłuma-
I)ni cukrowe nie są bynajmnićj urojeniem, ćzył sobie wszelkim, ale nie tym praw dziw ym  

W niedostatku miłości wprowadza zwyczaj sposobem: że miłość jest najpewniejszym 
jakoweś porozumienie się pomiędzy nowych reformatorem... »Lwica s p i , ale któż mi za- 
małzonków, któremu naw et najniezgodliwsze ręczy, że się znowu nie ocknie?« tak mawiał 
poddają się umysły, zwłaszcza, iż zwyczaj ten sam do siebie , patrząc pokryjumu nt* młoda 
na przyszłość do niczego nie obowiązuje, m ałżonkę, której spojrzenia , nie bijąc j u i  
Franciszek i Celestyna, kochając się czystym błyskawicą, jakby w czarnych , aksamitnych 
zapałem miłości, ulegali bardziej prawom źrenicach zasypiały. Ta bojaźń, widzieć 
serca, aniżeli przyzwoitości. M łoda mężatka, znowu przebudzającą się lwicę , stała się dla 
wprowadzona w zakres szczęścia, którego Franciszka nieodstępnem wyobrażeniem i 
wprzódy oigdy nie znała, czuła dla małżonka skłoniła go nareszcie do ułożenia systema- 
swego tę tkliwą wdzięczność, za którę mu jako tycznego planu zachowania się swojego. Będąc 
twórcy nowego bytu swego widziała się być sam żywym, porywczym l uraźliwym, wziął 
obowiązaną, D ram ond zaś coraz bardziej przy- swój hum or w  ciasne karby i trzym ał go 
wiązy wał się do uprzejmej istoty, której troskliwie na w odzy; wiedząc, że się często 
szczęście było mu powierzone. Tak połączeni nierozważnie unieść i zapomnićć może, ze sta
że sobą zaledwoco rozkwitłą miłością, mającą ranniejszą roztropnością i powściągliwością 
przed sobą jeszcze cały ranek , całą wiosnę zachowywał się w swoich postępkach. Tym  
młodości do jej okwitego rozwinięcia, mnie- sposobem, czuwając dzień i noc nad u trzy
mali być rzeczą niepodobną, aby im jaka maniem spokojności małżeńskiej, unikał z naj- 
chm uia zasępić mogła nawet tylko j e d e n  większą bacznością wszelkich powodow do 
d z i e ń  ich pięknego życia; a przecież nade- niezgody. Obawiając się najmuiejszćj przy
szła ta chm ura ,  a może szczęściem dla nich, mówki, najniewinniejszego sprzeciwienia się, 
że nadeszła dość rychło ; poranne bowiem unikał ich z troskliwością, i starał się uczynić 
bu rze  przemijają najprędzej. je  niepodobnemi. Pojtdnawcza ta polityk*

Niespodziany i bystro unoszący strum ień sprawiła, iż Celestyna idąc po cichej drodze 
wypadków, który nie dawał ani czasu do na- stauu małżeńskiego, nie spotkała na Wiej ani 
m ysłu , ani siły do oparcia s ię ,  wprowadził ciernia, ani żadnej przeszkody; ale też wkrótce 
Frańciszka w stan małżeński. Osiągnąwszy i coraz mniej znajdowała kwiatów. Frańciszek 
swój zamiar, powróciła znowu w nim rozwaga, przekroi zył granicę. Ciągła baczność, którą 
a i  nia osobliwsza obawa^ która tak owładła ,obie zadaw ał, zniszczyła pomału jego na-
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turalny sposób postępow ania; czuwając bez 
ustanku nad swoją własną popędliwością, uda
w ał w  każdej sposobności zimny rozsądek i 
spokojność u m y s łu , co niewinnem u sercu 
Celestyny bardziej się wyrachowanym roz
um em , aniżeli szczerą tkliwością być zdawało.

Koniety nie są s tw o rzo n e , aby rozumnie 
były  k o tkanem i, tern bardziej więc Cele
styna, której żywa wyobraźność zawsze szu
kała chm ur aż pod n ieb e m , która podobnie 
ptakowi latającemu śród ciężkiej atmosfery, 
doznawała jakiejś nudy od czasu , jak mał
żonek jej nie ubóstwiał ją z tym zapa łem , 
który dla jej serca zdawał się być koniecznie 
potrzebnym. W takiem zachowaniu się, musiuła 
przyjść na wniosek, iż Franciszek na swój 
wiek jest aż nazbyt poważnym i spokojnym. 
Sądząc z pozoru, jakta jest  kobiet zwyczajem, 
k tóre  zwykle więcej maja przebiegłości,aniżeli 
bystrego r o z u m u ; poczytała ten wczesny 
statek i powagę za oziębłość w miłości. M nie
mała, że już nie jest tak kochaną jak przedtem; 
a ta myśl, któraby ją była oburzyła w stan ie  
dziewiczym, pogrążyła ją teraz w głębokim 
smutku; ten bowiem wybuch, który się nie
gdyś za najmniejszym powodem jako opry- 
skliwość objawiał, skrył się teraz do jej serca 
i w niem  głęboko zamieszkał. Drażliwe dziecię 
przeistoczyła miłość w cierpiącą kobietę.

Młodzi małżonkowie w  kilka miesięcy po 
weselu, zająwszy pomieszkanie w Paryżu, znaj
dował. się jednego wieczora w loży teatru 
Feydeau. Celestyna, oparta o krzesło, siedziała 
zamyślona, patrzyła z roztargnieniem , nie 
widziała aktorów, nie słyszała muzyki. W po- 
dobnćm zamyśleniu zdawał się być siedzący 
obok niej Dramond. Od kilku dni postrzegł 
on posępność swej małżonki ; lecz nadare
mnie szukał wyśledzić lego przyczynę. Tym  
sposobem przez cały ciąg przedstawienia zaj
mowali się oboje myślami, które nawzajem 
przed sobą ulaic się starali; tylko po długich 
przestanhach przemówili czasem do siebie; 
s łow em , oboje zostawali w tej obojętności, 
która zwykle bywa zwiastunką małżeńskich 
nieporozumień.

Pomiędzy widzami, którzy oczy swoje na 
pięlmą panią Dramond zwracali, był szcze
gólniej jeden, który od stóp do głowy czarno 
ubrany, siedząc na balkonie, dawał staranną 
baczność na wszystko, co 6ię działo w loży.

Byłto Robert Tessier ,  który od dni kilim 
z Bretanii powrócił. Na widok obojga mał
żonków obudziła się w nim dawna cLrć 
zemsty, którą puścizna pana Mariolier na czas 
tylko była przytłumiła. Smutek, który zdawał 
się postrzegać w oczach Celestyny i blada twarz 
Dramonda, sprawiały mu rozkosz tajemna.

»Nie widać szczęścia na ich tw arzy ,« rzekł 
sam do siebie, uśmiechnąwszy się podobnie, 
jak się uśmiechnął ów zdrajczy J a g o , gdy 
chciał zgubić Otella.

Tessier spędził całą noc nad wymyśleniem 
sposobu zemsty; a na co w każdym innym przy
padku byłby się oburzył jego ucziiwy cha
rak te r ,  już teraz podobny skrupuł nie szedł 
na uwagę; obrażona miłość własna krwawych 
ran doznaje i staje się dzikim tygrysem. Na
zajutrz osłoniwszy się płaszczem obłudy, stawił 
się przed D ram ondem , który przyjął sw,ego 
dawnego przyjaciela jak najserdeczniej.

sJakże, przestałeś już godzić na moje życie?* 
zapytał młody małżonek z uśmiechem nie
co szyderczym.

»Nacóż się mi przyda , byśmy sobie karki 
łamali?* odrzekł Robert z udaną dobre dusz
nością. ^Szkaradną wypłatałeś mi psotę; ale 
nie mogąc cię ukarać, jestem przymuszony 
—  przebaczyć.*

Celestyna , która nieco później weszła do 
salonu, nie okazała najmniejszego pomieszania 
na widok mężczyzny, który niegdyś miał być 
jej małżonkiem; sprawił on Da jej sercu tak 
mało wrażenia, iż go przyjąć mogta z uprzej
mym uśmiechem , jak się zwykle przyjmuje 
dawnych znajomych. To spokojne i przyja
cielskie przyjęcie podwoiło gniew w sercu 
R o b e r ta , ale umiał go ukryć i stanąwszy 
przed kobietą, która tak o nim zupełnie za
pomniała, u d a ł ,  iż równie puścił wszystko 
w niepamięć. Między obojętnością i zrzecze
niem się łatwo bywa porozum ienie; od tej 
wizyty był Tessier na zawsze wprowadzony 
w dom sw ego przjjaciela, a Franciszek zdawał 
się popełnioną niesprawiedliwość uprzejmo
ścią wynagradzać. W krótkim czasie został 
Tessier najpoufalszym domowym przyjacie
lem , w calem znaczeniu słowa obłudy. By 
odwrócić podejrzenie Dramonda, opowiadał 
m u często o związkach, które zawrzeć zamyśla, 
i udawał, że niemi bardzo jest zajęty; niepo
trzebna przezorność dla mężu, pokładającego
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w  swej zonie zupełne zaufanie, a niedostateczna 
do przyćmieuia oczu mężowi zazdrosuemu. Robert 
postauowiwszy do pomszczenia się oczekiwać po
myślnej sposobności, przyjął tymczasem cierpliwie 
urząd cecysbeja , i wkrótce powierzano mu wszy
stkie m ałe  posługi, których Rromwell buduaru  
nigdy wynagrodzić nie myślał. Onto by ł ,  który 
najmował loże, starał się o koucertowc bilety, od
pisywał romanse, odrysowywnl wzorki i wszystkie 
u  modniarek załatwiał sprawnuki; niewdzięczne 
za trudu ien ie , które dla małżonka jest przykrem, 
dla prawdziwego kochanka mało pochlebiłem, ale 
dla miłośnika galauteryi największem uszczęśli
wieniem. Celestyna przyjmowała z początku te 
wszystkie grzeczności z nieinilem uczuciem, któro 
nienajlepiej ukrywać umiała ; atoli jedna z owych 
złośliwych myśli, które kobiety nie zawsze w sobio 
pokouać umieją , myśl doświadczenia zazdrością 
serca swego męża, zmicuila nagle tę zirnną obo
ję tność ,  z jaką dotychczas przyjmowała usługi 
swego dawuego czciciela. Tessier postrzegł wkrótce 
tę  zmianę i dał się, bądżto cokolwiek przez miłość, 
bądź bardziej jeszcze przez próżność swoje, wy
wieść w pole kobiecie.

JfTyś mi Franciszku odebrał moje żonę!* rzekł 
pcwuego wieczora, powracając do siebie; »jeźeli 
teraz ja ci odbiorę twoję , któż natenczas będzie 
z uas obu oszukanym?®

Rićlmo małżeńskie jeszcze nie zasuuęło było 
tak gęstą powłoka oczu Dramonda, aby wreszcie 
nie postrzegł wiarołomnych zabiegów tak zwane
go swojego przyjaciela. Postrzegłszy s i ę , zaczął 
uważać, i odkrył wkrótce zdradę, która na zburzenie 
jego szczęścia skrycie układano. Doszedłszy tej 
tajemnicy, w pierwszej chwili postanowił wyrzucić 
7.a drzwi wiarołomcę ; atoli dziwaczua myśl wstrzy
m ała  go od tego kroku i skłoniła do sposobu 
postępowauia , które wcale się nie zgadzało z tą 
sumaryczną sprawiedliwością.

»Celestyua ma dopiero lat ośmnaścio,® rzcltł sam 
do siebie; »jest piękną jak  auiul , Jecz uiestetyl 
zapewne uie jes t  tak bezpieczuą od upadku, jak  
on; m ain  więc przed sobą dwadzieścia lat n ie
bezpiecznych, dwadzieścia lat nieustającej walki, 
w której już ulegli małżonkowie goduiejsi lepszego 
losu ode mnie. Nic jes tem  w Turcy i, abym Cele
stynę mógł zamknąć w sera,u i okryć jej twarz 
zasłoną ; je s te m  w Paryżu ; żoua moja odwidza to
warzystwa, wszędzie ją  otaczają mą; czyzni, którzy 
się je j  bez wątpienia podobać zechcą ; a zatem 
walka jest nieodzowną. Dla czegóż nie ma się 
zacząć już  od dzisiaj? Nieszczęście, które nam 
wiadome, jest już  przezto samo mniej niebez
pieczne; wiarolomność Tessiera, zamiast aby ml 
szkodzić m ia ła ,  może dla m nie być pożyteczną. 
Jeslto dość znakomity egzemplarz kochauka, dawne 
związki obiecują m u szczęśliwy skutek, jego stano

wisko w m oim  domu jest łahie, iż się stać m oże 
istotnie niebezpiecznym: dobrzeI Niechże się 
zaleca do Celestyuy, to m u  pozwalam. Doświad
czamy mocy oręża, abyśmy się na nim śród boju 
nie zawiedli; dla czegóż nie marny doświadczyć 
podobuie i cnoty kobiety ? Jeżeli małżonka moja, 
jalt nie wątpię, z takiej próby wyjdzie z tryumfem, 
zyskam dwadzieścia lat zaufania i spokoju, a wtedy 
tak ostrożnie czuwać będę , iżby się zdawało, żo 
m am  zamknięte oczy na wszystko.®

Franciszek, uczyniwszy to postanowienie, którego 
zasady bronić nie m yślim y , nie przestawał ob
chodzić się z Robertem  ja k  uajgrzeczuiej. I tera* 
dopiero rozpoczęła się między młodą małżonką, a 
obudworna zawistuymi przyjaciolami owa tajemna, 
w zwyczajuem życiu tali często wydarzająca sio 
in ltyga, w której zdawało się, iż każde z n ich  
obrało sobie Ludwika XI. ułubioue godło. Im  więk
szą spokojuość zachowywał Franciszek, tum  bar
dziej kokietującą okazywała się jego żona , i tym  
sposobem zwodziło jedno drug ie , a oboje razem 
oszukiwali bieduego Tessiera , który sam je d e n ,  
m in io  mozolnej swojej pracy, nikogo uie wy
wiódł w pole. Celestyua była pierwsza, która 
sprzykrzyła sobie to udawauie , zwłaszcza, że dla 
je j  otwartego charakteru stało się bardzo uie- 
znośnem. Niezachwiauą pewność swego małżonka 
wzięła wkrótce za nrazę ; w zaufaniu , lltóre 
aż do przesady okazywał, nie widziała nic innego, 
jak  tylko niezaprzeczouy dowód obojętności, który 
ją  martwił jak  najboleśniej. Z rozpaczy, iż w n im  
wykryć uie może owej zazdrości zapalczywej, 
którą uamiętue kobiety, jako dowód miłości z naj
większą cierpliwością p rzy jm ują , musiała uiedź 
w udanej swojej liokieteryi, która się je j  tera* 
zJawala być nie tylko bezowocną, ale nawel 
wzgardy godną, i przezto samo pogrążyła się wkrótce 
w tę otrętwiałą osępiałość, jakiej zwykle doznają 
osoby kochające bez wzajemności.

Franciszek, postrzegłszy tę zmiauę na je j  twarzy^ 
zadrzał w gruncie serca swego; posępność bowiem 
swojej żony przypisywał sumienia udręczeuiu, 
jakiego zawsze doznaje cnotliwy umysł przy pierw- 
szem uagabauiu kary godnej uainiętuości ; l loberl  
zaś cieszył się w tej samej myśli, i dla umocnie
nia , jak  m n iem ał,  zdobytego już slauowiska, 
udał się do taktyki, której skutek u  kobiet urażę- 
żonych prawie jest nieomylnym, lłażdą ra ż ą ,  
ujrzawszy chm urę na czole Celestyuy , albo łzę 
w jej oku, powtarzał dobitnie następujące zapew
nienie, k tórem u zawsze tylko inną formę nadawał: 

rJeżeli mię w nagrodę , żem  panią utracił, co 
pocieszyć m oże, to jedyuie to przekonanie , ż© 
szczęśliwa jesteś 1*

kobieta, której każdego duia kilkakrotnie mówi
m y , że jest szczęśliwą, zacznie nareszcie o tćm  
wątpić. Celestyua, która ju ż  dawno w to szczęści©
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n ie  w ierzyła , jaklegoż nie doznawała udręczenia 
serca przy każdem powtórzeniu tego obłudnego 
zyczenia, ltlóre ją  swoją ironiją tem  więcej raniło, 
im  bardziej skry tą była. Nareszcie powstała na tę 
nieznośną męczarnią? • > '

•Ja  szczęśliwą l« zawołała z uniesieniem , znaj
duj ic się jednego wieczora sama z Tessierem. 
•Nigdyż pan nie przestaniesz mówić o m ojem  
szczęściu ?*

Jak się raduje myśliwiec, stojący na zasadzce, 
kiedy nakoniec postrzega zjawiającą się długo 
oczekiwaną zwierzynę, tak się tem  oburzeniem 
uradował Tessier. »Miałżebym sie omylić,« rzek ł 
poważnym głosem, »nie jeslżeś ^ u i  najszczęśliw
szą z kobiet?*

Przez niebytność pani Reg.iauld, która z swoim 
małżonkiem podróż po Szwajcaryi odbywała, po
zbawioną była Celestyna tego zwierzenia się, które 
dla' cierpiącego serca jest prawie uiezbąduem 
dobrodziejstwem. W tej chwili czoła ona tem 
większą potrzebę Wylania uczuć swoich, im dłużej 
j e  w sercu swojem tłumiła. Skryty żal prze
mawiał z niej m im owolnie , jakkolwiek ukryć go 
usiłowała, i dla tego na pytanie Roberta odpo
wiedziała westchnieniem.

»Na miłość Boską I cóż paui jes t?  cóż znaczą te 
łzy w je j  oczach?* zapytał podstępnik, biorąc Cele
stynie chustkę , którą do ust i oczu przycisnęła.

*On mnie nie kochał* odrzekła oparłszy się 
W  rozpaczy o poręcz krzesła. Szczere to wy
znanie nie bardzo się podobało przyjacielowldomu; 
jednakże nie dał poznać swego zmartwienia.

•Droga CeleslynoU rzekł dalej słodkim głosem, 
»zaklinatn panią, otwórz przede mną swoje serce; 
jeżeli masz jakie zmartwienia , komuż bardziej 
powinnaś je  owierzyć, jeżeli nie swemu wierne
m u  przyjacielowi; albowiem spodziewam się, iż 
pani wierzysz, że jej szczery m przyjacielem jestem. 
Byłbym nieszczęśliwym, gdybyś o przyjaźni m o
je j  wątpić miała dla tego jedynie, że tyle odważ
nym  jestem , iż mego udziału nie okazuję, w calem 
tego słowa znaczeniu. Nie wstrzymuj więc łez 
swoich i pozwól mi tego smutnego szczęścia, aby 
jo  przyjaźni ręka osuszyła.*

Nalegniące te wyrazy dopięły zupełnie swego 
c e lu /  Celestyna nie widziała już  w cz łow ieku , 
który obok niej siedział, dawnego nieodstępnego

1’tSj czciciela, widziała w nim  tylko przyjaciela, 
Itory gotowym był ją słuchać, a może i zdolnym 

zrozumieć jej nieszczęście.
•Biedny mój Robercie,* odrzehła , nie ukrywa

jąc już  swego ż a lu ; rpan sądzisz , że ja jes tem  
szczęśliwa; bynajmniej. Musiałabym wiele m u  
opowiadać'. Wćpan znasz mój ch a rak te r ; wiesz, iż 
m im o moje błędy m am  dobre serce, i że wszystko 
o !e mnie otrzymać można, byłem przychylność 
■widziała, Lecz on lego nie pojął. O n mnie nio

kocha! Przypominasz sobie wćpan, gdyś m iał się 
ze mną żenić, wtedy nie raz złą byłam, a wćpan 
gniewałeś rię na mnie; kłóciliśmy' się bez ustanku 
ze so b ą ; lecz m ałe nasze poróżnienia nie zo
stawiały w sercu m ojem żadnej goryczy. Wy- 
łajałam wepana i na tem  się wszystko kończyło; 
nigdym nie myślała o wćpanu, bom  wćpana nie 
kocha.łd; ale on — ja  go kocham! kocham go 
Roberc ie! a teraz powiedz wćpan , nie jestem że 
nieszczęśliwa ?«

G L.

Gdy to wyrzekła, Tessier połknął gorzką pikułką 
i poznał, że urząd powiernika zaiste nie jest 
kwiatem bez kolców.

•Więc on tak źle się z pauią obchodzi?* za-, 
py tał Tessier zagryzłszy usta.

^Zle?... jakże m am  to powiedzieć? On obchodzi 
się ze mną bardzo dobrze, posiadam całe jego za
ufanie; czego ja  chcę, tego i on chce także; moje 
najdrobniejsze życzenia są już  uiszczone za nim  
jeszcze je  wymówiłam; przy nim, nie m am  żad
nych życzeń; nawet moje kaprysy... O! ja  nie 
m am  już  kaprysów; kaprysy mamy tylko wtedy, 
gdy jesteśmy szczęśliwi! Słowem, od czasu mego 
zainęźcia nie powstała między nami najmniejsza 
sprzeczka. Z pozoru więc niesłusznie się użalam , 
ale pytam się wćpana , Robercie : możesz serce 
Żyć bez namiętności?*

•O nigdy1* rzekł Tessier, szukając miejsca na po
wale dla swoich oczy; »serce— namiętność, o— to— « 

Celestyna przerwała m u  mowę: »Gdybyś wćpan 
wiedział,* rzekła dalćj, »jak pięknem  zdawało sie 
mi żyćie moje, jak  nieporównanem moje szczęście! 
Miłość moja ku niemu tak mnie zmieniła, iż- 
byś wćpan był mnie nie poznał; nieugięty mój 
.charakter ugiął się bez przymusu jego woli; ja , 
która przedtem nikogom nie słuchała, staram się 
w jego oczach wyczytać jego chęc i; nie nmie nie 
rozdrażniło; nigdym się nie rozgniewała. Słowem, 
wćpau uie uwierzysz — już nie byłam tą sama 
istotą. Nie powinienże był kochać mnie ?... Wćpan 
na jego miejscu byłbyś niezawodnie mnie kochał!*

» O h !..... « zawołał przyjaciel domu nie mając
czasu powiedzieć więcej.

»Otóż widzisz wćpaui on mnie przecież nie 
ltoeha,* rzekła dalej młoda małżonka rozpaczają
cym głosem ; »lkliwość moja zdaie sie m u  czasa
m i bardziej natrotuą , niż przyjemną ; gdy nieco 
żywsze okazuję, przed o i nr uczucia, zamiast byit 
szczęśliwym, staje się niespokojnym, i na wzru
szenia moje odpowiada poważną, rozumna uwagą, 
która jak  Jód oziębia serce moje. Stamlżeby się 
oziębiać moją sklouuość, gdyby uie czuł, iż na
wzajem okazać jej uie rno. e? Człowiek ty lito wtedy 
wid/, i się nazbyt Kochanym, kiedy ju ż  sam uie kocha.* 

•Bani sądzisz więc is to tn ie , że nie jesteś ko
chaną?* rzekł Tessier stanąwszy zdradzieckim 
sposobem przy tem  głównem pytaniu.



*Powie<łziałem za wiele ,« odrzekł obłudnik ; 
»i  tum wszystkiem jestto tylko moim d om ysłem ; 
jakże można dać wiarę, aby w o l n e  i n i e z a j ę t e  
serce nie kochało pauią?®

»On kocha i n n ą l  l uną?® skrzyknęła Celestyna, 
zerwawszy się z zapałczywością z poręczowego 
krzesła. Iłyłoto przebudzenie się lwicy, którego 
Franciszek tak dawno się obawiał.

v J a m  tego nie powiedział ,* odrzekł T e ss io r , 
jak  gdyby wyrzucając sobie swą nieprzezorność.

»1 ow szem , wćpan powiedziałeś,® przerwała 
z wykrzykiem zazdrosna małżonka. »Teraz chcesz 
mnie t y l k o  oszukać, ale ja  czytam w oczach wćpana: 
O n kocha innąl* H a ,  więc spadla zasłona 1 Opo
wiedz mi pan wszystko, bo jestem przekonaną, ze 
m u  wszystko w iadom e; może jesteś jego po-

łJes tcm  o tum przekonana,* odrzekła Cele
styna z uniesieniem , »żądaszże wćpan dowodu ?
Oto go m asz : Gdyś nas przez grzeczność swoję 
odwidził, przyjęłam wćpana w sposob uprzedza
jący ; postauowiłam bowiem doświadczyć i czytać 
w duszy mojego męża. Wćpan nie będziesz się 
oto gniewał , co m u  tej chwili powiem. Przyja
cielowi wszystko powierzyć można. Otóż! ukon
tentowanie, ltlórem okazała z widzenia wćpana; 
m oja staranność przypodobauia s ię ; słowem, moja 
łtokieteryja, wszystkoto nie było dla wćpan, lecz 
dla niego, dla tego okrutaikal Chciałam go tern 
ukarać, uczyuić niespokojnym, zazdrosnym. I cóż
e m  zyskała? on był niewzruszonym, a wćpan nie 
dałeś oszukać się mojemi zluduemi zab ieg am i,
bo  wiesz d o b rze , ze ja wćpana uie kocham i ko- m u  wszystko wiadome ; może jesres jego  po- 
chać nie m ogę; ależ ou, powiuieuze tak srogo wiernikiein. Inną!.., Ja go tem i rękam i na śtnioró 
dręczyć moje serce?  Gdyby m u  chodziło o moje uduszę!... Nie, uie uczynię tego, juzem  spokojna- 
przywiązanie, nie powiuieuze się obawiać, aby go ale mów tez w ćpan ; wszak widzisz, ze ies tem  
nie stracił ? słowem, gdyby m ię kochał, uie był- spokojna.® 
żeby zazdrosnym?... Jestże on zazdrosnym ? po
wiedz wćpan? Przychodzisz tu  co dnia, co godziny 
p raw ie; postrzeglżc ou te częste odwidziuy? po- 
myślilże on o te rn ,  iż wćpan niegdyś zamyśla
łeś być m oim  m ę ż e m ,  iż ta poufałość, której 
wćpanu pozwala, może być dla muie niebez
pieczną? Cóż go to  obchodzi? Oto już  zaowu 
dwie godziny, jak  jesteś tutaj, jak  ja  sama jes tem  
z w ćpanem ; ou wie o t e m ,  ale sądzisz wćpaa , 
ze go to co obchodzi ? Skoro wszedłeś, on wy
szedł z domu, i ju ż  nie wraca. Mogęż nie wierzyć, 
że mnie nie kocha , a ja  kochani go tak mocno I
kocham z całej duszy 1®

T ą  razą nie miał chęci pocieszyciel osuszać lez ,
które się toczyły po twarzy Celestyny; to srogie, 
szczere wyznanie, które się obiło o jego uszy, 
zwionęlo niespodzianie cały jego ulubiony zamek 
k.rciany; stał przez czas uiejaki jak  słup milczący.
Jednak zwolna odzyskał znowu przytomność ; po
c isk , który próżność jego ugodził, był dla jego 
zemsty nowem zarzew iem ; dla osiąguienia celu 
swego , rzucił się w objęcie potworzy.

»Ja zuam  ju ż  od dawna Franciszku,* rzekł z za
myśloną rniuą; »a nie postrzegałem nigdy w jego 
charakterze tej oziębłości, luórą pani mu za
rzucasz, i owszem, widziałem go zawsze ognistym 
i wszelkie wrażenia przyjmującym. Jeżeli więc 
je s t  prawdą, że on panią nie kocha , nie inożclo
być bezwarunkową obojętnością.®

» T jk  się dzieje w samej istocie , ponieważ się 
m u  już  aiepodobam,* rzekła Celestyua żałosnym 
głosem, l lobert  z niedo wierzeniem wstrząsnął głową:

»Jest w tem  pewnie inna przyczyna.*
»Co za przyczyaa?® zapytała, wlepiwszy WDiego 

oczy. Powiernik spuścił głowę i uie uie odrzekł.
*Co za przyczyna?® powtórzyła pani Diamond

głosem nalegającym.

ipokojuą.®
llober t ,  który się już  za daleko zapędził ,  aby 

się mógł*wstecz cofnąć, szuka! w swojćj pamięci 
jakowego małżeńskiego przestępstwa, o klóreby 
Franciszka mógł obwinić; lecz znalazłszy uiena- 
gauuem  życie m ałżonka, pomknął swojo myśli 
aż do jego kawalerskiego stanu, i naglony namiet- 
n em  oburzeniem  Celestyny, staną! przy p ierwszem 
przypomnieniu, które się jego pamięci nasunęło.

»Ja m a m  tylko podejrzenie,® rzeliłz  udana lito
ścią ; *a w stanie , w którym pauią widzę -— * 

»Mnie nic nie je s t ,  j a  nie płaczę,® odrzekła 
Celestyua, ocierają łzy z oczu ; »mów wćpan, jeżeli 
m ię  uieżywa ujrzeć uie chcesz!«

»\Vypadek, który sic mimowolnie natracił inćj 
pamięci, zdarzył się przed zaineżcicm pani, & to 
ju ż  zmniejsza winę; przypominam sobio, iżFrań® 
ciszek powiadał m i o nim  lego samego dnia, kiedy 
przyjechał do ojca paui, aby m oim  byI swatem® 

»Nocóż takiego ?® rzekła młoda małżonka z naj
większą niecierpliwością , która je j  prawie od
dech tłumiła,

»Mówil m i , iż uie dawno przedtem poznał ua 
balu maskowym bardzo piękną i kochania godną 
dziewczynę. Uylolo arcydzieło piękności , jeżeli 
jego opisaniu wiarę dać mozua.® 

vN'u maskowym balu?®
jes t ,  w domu opery.® 

v \  dziewczyna la — zowie się?®
»Tego nie w iem ; on sam wtenczas jeszcze nie 

wiedział. Wszystko, czego się od aiego dowiedzia
łem , jest iżto były dwie damy, które sie w!ożv ua 
trzecie ul piętrze znajdowany. J e d u a m ia ta  pierścień 
ua rękawiczce, druga trzymała róże w r e k u ,  
byłato żółta róża ®

Celestyna, jakby  iskrą elektryeznąitrzoaikniona, 
zerwała się i znowu pudia na krzesło, na któreuz 
pozostała prawie bez pamięci.
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• J ed e n  t  przyjaciół  Dr amooda ,  który poźnlćj  nadszedł  

d o  l o ż y , domnskował  grubi jańtkim s p os o be m damę 
w  czarnćm domino z żóftą r ó ż ą ,  a Franciszek ujrzał  
wtedy i w a n  tak po wa bna  i wdzięków pełna,  i i  do opi-  
aania ich nie mógł  znaleźć wyrazów.a

• Zd awa ła  aię mu być ł adną?*  zapytała  młoda  mał 
żonka j ąkającym głaaem.

• Ła d ną  I prześ l i czną,  zach wyc aj ącn ! Tr ze ba  było  
a łyszćć ,  z jahićm nnieaieniem o niej mówił .  S ł o w e m ,  
ponieważ  pani  przymuazaaz mię,  abym wazyatko p o w i e 
d z ia ł ;  on  aię w niej r ozkochał  —  a to tak da le ce ,  iż. 
nazajutrz p oj edynkował  i ię t  t w y m  przyjacielem,  chcąc 
ukar ać  go za ob el gę ,  którą wyrządzi ł  tej n i epor ówna-  
nćj dziewczyoie.«

»Go wćpan mówiaz?  zdawała  aię m a  być  ł adna  — i 
zaraz aię w niej rozkocha ł  —  i po j edynkował  aię za nią — « 
odr zek ł a  Celeatyna prz er ywa nym głozem , mając twarz 
sianą łzami,  a o two rz on e  uata do i łodkiego uimićchu.

Nagle njęła aerdecznie obie ręce T ea i i e r a ,  i zaczęła 
j e  ciśnąć z całćj  si ły.  »We* wć pan  moje  i yc i e ,  oddam 
j e  chętnie 1 Tyle  szczęścia,  nigdy m a  odpłacić  n i ez do łamj  

Ro b er t  myzlał,  że ozzalała i cofnął  wi tecz  Swe krze
sło.  Tć j  aamćj chwil i  drzwi  t :e  o t w o r z y ł y ;  Frańcizzek,  
który wzzedl izy,  postrzegł  wzruszenie  mówiących,  stanął  
Jak wryty w p r og u ;  sądził  bowiem,  i i  pad ł  ofiarę t w o 
jej  próby.  Celeztyua ,  us łyszawszy o t worzenie  d r z wi ,  
podni os ł a  się i y w o  z k rzes ł a ,  ale uczuła  , jjł pod  nią 
kolana zadrża ł y;  zebrawszy wszystkie siły t wo j e ,  rzuciła 
aię w  objęcia małżonka,  i objąwszy go za szyję,  zaczęła 
go  tak mocno ściskać,  jak gdyby go udusić  cbciała,  

• Kł amco  I Oszukańcze 1 Obłudni ku  1« rzekła całując go 
ca k a ldć m słowem.  »Gzy tak?  więc ty gras t  komedyję?  
Sadzisz ,  j ibyś  zn i ly ł  zwoję p o wa g ę ,  gdybyś przed ta- 
kiem dzieckiem,  jakiem ja jestem,  wyn ur zy ł  uczucia serca 
Swego? Pat rzcie ,  co mi za oz ię b ł y ,  co mi za rozumny 
c z ł owi ek ,  który się o b a w i a ,  aby za wiole nie koebał  
awojćj  z o n y ,  a który się dla jednej  b rzydkie j ,  małćj  
maski  p oj edynkować  ośmiela.«

Za wni jściem Dr amonda  chwyci ł  Ro be r t  co prędzćj  
s s  kapelusz  , w sposobie  kochanków,  których małżouek 
niespodzianie  nadejdzie.  T o  nadipodz i ane  załatwienie 
mal leńshićj  niezgody,  da ło  mu do zrozumienia,  iż równie  
jego obecność  jak i dalsze odwidziny w tym d omn  t ę  już 
niepot rzebne .  Zawstydzony jak on  lis w bajce,  wymknął  
aię mitczkiem za drzwi  i tak gładko znikuęł ,  i !  mał 
żonkowie  ani postrzegli  wyjścia jego.

• W i ę c  opowi edzi ano  ci moje szaleństwa ?« zapytał  
Frańcisrek,  który po do b ni e !  pieszczot l iwie ujęł  zas zy j ę  
awę małżonkę.

•Szaleństwa?<t powt ór zy ła  Celestyna z ndanćm dąsa
niem ; s wi ć i z l e  ty,  co to jest  sza leństwo? Jes t  nim twój 
r o z u m I  Nie m a m y !  na przyszłość  jeszcze dosyć czasu 
być  p owa in ymi  ? Ale teraz jestem już o s t r z e l o n ę ; a jeSeli  
ł uby  złośniku jeszcze raz oszukiwać mnie zechcesz ,  j u !  
Oi więcej  wierzyć nie będę;  bo teraz widm, z e  nie jesteś 
auł  oz iębłym,  ani powa żn ym,  ani  tak bardzo rozumnym;  
ł. owi zćm,  ty jezteś szkaradnym człowiekiem — słyszysz? 
ja bynajmniej  nie jestem tak jak ty zapalczywę.  T y  się 
p o j edy nku je sz ;  o ,  gdybym ja  była  mężczyznę ,  j abym 
aię także była  po j edynkował aI  « -  Ale ty jnż więcej  tego 
a io z robisz ,  bo  ja ci zakazuję;  tę rażę ci p r z eb a cz ę ,  
boś  za mnie p o j ed yn kow ał ;  za mnie niewdzięczny,  
h tóram s ę d z t ł a , żc mnie nie k o e b e t z ;  ale ty mnie ho- 
t h a s z ,  nie p r a wd a s t Ps  

•Wą tp i łaż eś  o tćm ?«
•Ach,  gdybyś  wi edział ,  jak mnie to bo lało!  Proszę 

aię, nie narsżej  mnie więcćj  na takę próbę .  Dla czegóż 
wzbraniasz się okazać mi swojćj  miłości? T o i  się oba- 
w l a l i , a b y m  nie b y ł ą  z tego dumnaP«

•Nie,  ale ty jesteś za wiele dziecinny,  Cóż się z nami 
etanie ,  jeżel i  ja  za nas oboje  r oz umu  mićć nie będę?«

• S ł u c h a j :  podzielmy aię. Bądź  ty nieco więcćj  dzie
cinnym , a ja  będę nieco więcćj  poważna.  Nie mićj 
żadnćj  o b a w y ;  se rce  moje  j es t  młode ,  ale jeżeli ja r e-  
c h c ę ,  w tćj głowie mogę mieć r ozum b ar d ro  p oważny .  
A więc p od o ba ła m ci aię od pićrwsrego we j rzen ia?  No 
p a t r e ż e ,  a jam ciebie p rzypomni eć  sobie nie mogła  I 
Ależbo ty byłeś  tak śmićszny z swoim brzydkim noseml 
Jakże się Hor t enzy j a  nśmie je ,  gdy aię o tern dowić!  
I  tyś po jedynkował  się za mn ie ,  mój bićdny aniele? 
lecz to było po raz  ostatni ,  nie p ra wd aż ?  gdybym była 
o tćm wi e dz ia ła ,  by łab ym s  samej  t rwogi  umar ła  I 
A potćm powinieneś  także wiedzićć ,  l e  ja j es tem sa? 
z dr os nę ,  st rasznie z a z d r o s n ę ! właśnie  teraz odkryłam 
w sobie tę wadę.  Ale nie daj mi j uż  więcej  mówić;  za 
mknij mi całusem nsta.  J a  cię tak mo cn o k o c ha m,  
iżby mi zmysły post radać przyszło,  gdybym ci o po wi e 
działa wszystkę miłość awojęli t

Fraóciszeh unies iony tćm wyznaniem , w nadmiarze 
n iewysłowionego szczęścia,  przycianęł  do swego serca naj- 
nkoebańszę mał żo nk ę,  która oddawszy się powodz i  w e 
zbranego uczucia,  prawi e  omdloua  obwis ła  na jego szyi.

—  Ze L wo wa .  —
W  pićrwszćj  po ł owi e  bieżącego miesiąca rozpocznie  

t l ę  druk tomn drugiego S ł o w i a n i n a ,  zebranego i w y 
danego przez S tanisław a Jaszowskiego, W ydawc a  wz ywa  
księgarzy,  chcących burtę® to dzieto nabyć,  aby raczyli  
przed  ukończeniem druku do niego się zgłosić;  drukując  
bowiem tylko pe wn ą i lość egzempl ar zy ,  odpowiednią  
wydaniu  tomn p i ć r w s z e g o , może później  nie będzie 
w s t a n i e  uczynić żądaniu ich z s d o s y ć , jak się to z tomem 
p i ćrwszym stało , który przez łaskawe względy czytają* 
cćj  publ iczności  został  dość spieszno rozebranym.

Miesiąc maj r. b. wróci ł  nam na czas krótki  od 
t rzech lat u t raconą  śpiewaczkę,  panią E l ż b i e t ę  P o h l -  
B e y s t e i n e r .  Wystąpi ł a  ona  w nasrćm stolecznćm 
mieście na scenie p o  raz pićrwszy j ako E l w i r a ,  w P u- 
rytanach w  S zkocyi, i dotąd ją jeszcze na t ć j le  scenie 
wi du j emy.Zda je  t i ę . i z  zapał  publ iczności  wzras ta  dla nićj 
z każdćm jej wystąpieniem ; nic można zadosyć wys łowić  
podziwienia  nad ową lekkością,  z jaką największe pr ze 
ł amując  t rudności ,  umić je po ko ny wa ć  z równą  d okł ad
nością Jak ucznciem.  Ogień pe łen  wyr azn  i godność  
jej spiićwu są własną jćj zas ługą;  w śpiewie jćj mieszka 
wszelki  p owa b kapr ysów udatnęj  W ł o s zk i ;  s ł owe m,  za 
każdćm wys tąpieniem pani  E l ż b i ć t y  P o h l - B e  y- 
ł t e i n e r ,  cala publ iczność tchnie jednćm uczuciem —  
uczuciem czci i podziwienia dla tćj znakomitej  artystki .

J. . .
T yg o d n ika  ro ln iczo -przem ysłow ego  wyszedł  N. 3 ł .  i 

obejmuj  przedmioty nas t ępuj ące ; l )Użyzni anie  roli espar* 
setą.  2 ) 0  wyce srćrokohśc iowćj .  3)  Pr oso  perskie.  4)  Ra y.  
gras włoski .  5) Czy obgarty wać burak i?  6)  Czy pasienie 
owiec  po  lasach jes t  pożyteczne  lub szkodl iwe? 7)  Uwagi  
o wyborze  baranów.  8) O chowie  mułów.  9) Łowienie  
raków.  10) O wiecznym nln p.  Desorme.  11) G o s p o 
dars t wo zagraniczne z podróży po  różnych krajacb.

P i s m o  c z a s o w e  w ^ T  e b.e r a n i e. W  Tehe ran i e  
od pierwszego stycznia b. r zaczęła wychodzi ć  gazeta,  
pierwsze tego rodzaju w Persyi  przedsiębiers iwo.  Skład* 
aię z d n żr g o  arkusza grubego papićru , który na d wó c h  
s t ronach jest  l i tagrofowany.  St rona  przednia  i ostatnia 
są białe.  Ne przednićj  s t ronie jes t  berb  perski :  lew 
ze s łońcem na g ł owi e,  który j ednę ł ap ę  opićra  na kuli 
ziemskiej,  a w drugiej  t rzyma miecz dobyt y,  z tym na-
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pi ło m:  r L e w  boski jes t  wszechmocny.® Jedna  s t rona 
poświęcona  jesi wiadomościom P e r s y i ; druga napełniona 
powszecbne'mi  nowina n i ,  anegdotami  i t. p. W  końcu 
stoi  napis :  ^Drukowano w T e h e r a n i e , w domu  Kalifatu,  
<Jla oświecenia świata.«

G a b i n e t  d l a  k r ó l o w e j  W i k t o r y i .  Senktua-  
r yj um Sgo Ed wa rd a ,  znajdujące się za wielkim oł tarzem 
w  Opactwie  'Westininsterskiem w L o n dy n i e ,  urządzają 
obecnie  ua gabinet  przeznaczony w dzień koronacyi  dla 
królowej .  W  te’m Sanktuaryjum zachowane  są dwa s t a r o 
żytne  z d ęb oweg o drzewa p oręczowe  kr zes ł a ;  j edno  
* tycb ma nyć krzesłem Sgo E dwa rda ,  na które‘m królowa 
po dc za s  obrzędu koronacyi  siedzieć będzie.  Krzesło to 
us tawione  będzie na o wym  s ławnym kamiennym płycie,  
względem którego w Szkocyi  i I r landyi  osobl iwsze po 
dziś dzień t rwa podanie .  Powiadają ,  iz i lekroć monarcha  
z  prawdziwe:  krwie irlandzkiej na tym kamiemu jest  
k o r o u ow a ny m  , tyle razy z niego daje się słyszeć os o 
bl iwsza melodyja.  Kr z es ł o ,  na którem królowa bo łd y 
odbie' rać będzi e ,  jest  to s a m o ,  na ktorem już dawni  
a ng lo -s as cy  królowie przy  koronacyi  siedziel i ,  i na 
które'm tegocześni  angielscy mon arc howi e  od rozmai tych 
s t a nó w odbierają przys ęgę.

S y n  H i e r o n i m a  O o u a p a r t e g o .  W Balt i -  
mo rze  żyje jako a dwokat  syn księcia Hieronima Kona-  
pa r tego  z małżonki  jego miss Paterson.  Nie dawno w bar 
dzo zawik(ańe'j sprawie  swego klienta odniósł  zupciue  
z w y ci ę s t w o ,  tak da le ce ,  iż klient w końcu posiedzenia 
z aw oł a ł  z uniesieniem: >;J'Iości Bonapar te ,  s ł awa wćpanul  
w ć p a u  tak doskonale umiesz wygr ywać  procesa ,  jak jego 
atryj  niegdyś wygr ywał  b i twy.«

B e r n a d o t t e  i w r ó ż k a .  Ge' rard,  przyjaciel  Ber-  
n a d o i t e g o , namówi ł  go pewnego r a zu ,  aby odwidzi ł  
s ł ynną  wróżkę;  naco gdy tenże zezwolił ,  nrzedstawi ł  go 
Wróżce jako majętnego kupca,  ktnry w r óżnych miastach 
niemieckich,  r oz po c/ ąwsz y wielkie przedsiębierstwa ku
pieckie,  życzy sobie dowiedzieć  się, azali takowe się p o 
wi odą .  Stara  wróżka zmierzyła jenerała  niedowierzają
cym wzrokiem i wpa t rzywszy  się w u łożone  karły,  przez  
długi  czas milczała.  Nareszcie podniós łszy oczy na Ber-  
nado t t eg o rzekła:  »YVćpan nie jes teś  kupcem,  lecz ż o ł 
n i er zem,  a na wet  wysokiego s iopn a.« Wszelako gdy ją 
z a p e w n i o n o ,  iż i  ę rzecz ma i naczej ,  uśmiechnęła  s i ę ,  
wzruszając  ramionami  i r zekła :  »Jcżeli  wćpan w  samćj 
rzeczy r ozpocząłeś  przedsiębierstwa h a n d l o w e ,  muszę 
mu powiedzieć,  iż się takowe nie powiodą ,  i że porzucić  
j e  p r zymuszonym zostaniesz.a Puczem wpat rzywszy  się 
z d o w u  w  karty,  zdawała  się z nich wnioskować z wietkiem 
na tężeniem umysłu:  »i\Iości panie ,« rzekła dalej,  »nie tylko,  
ze  jestes żołnierzem wysokiego znaczenia,  ale nawet  je- 
• teś  albo będziesz krewnym cesarza.* — »Jakiego cesarza?* 
zapytal i  obadwaj  razem.  —• »Cbcialam rzec,  pie' rwszego 
hon zu la ,  którego wkrótce  cesarzem ujrzycie.* YY końcu 
l d a w a ł o  s i ę ,  iż jakieś nowe  zjawienie unosi  się przed 
je'j oczyma:  »Tok,  zaiste,* rzekła,  son zostanie cesarzem.  
L ec z  widzę jakieś chmur y,  które wćp anó w rozdzielają.* 
I l e r nadot t e  poj rzał  na Gerar da .  a jednakże  mimo to wszy- 
ł l ko  jes teś  a o  niego bai dzo przywiązanym.  Ach,  jakże 
jego potęga się wznos i ł*  W  tern umilkła na chwi lę ,  
a na t warzy  jej widać by ł o zdziwienie:  aMości-panie!® 
oz wał a  się znowu z zapałem : »Unikaj  wćpau  z nim 
poróżnienia ,  bo  on do najwyższej  wzniesie słę godności;  
a wćpan  w oddaleniu od niego,  królem będziesz.  Yzięcej 
j uż  n.c nic widzę.® ( T.  Lafosic:  H isto ire  de Charles X I F . )

O p i s  k o m p n z y c y i  o b r a z u .  Po b l o c i u ,  na 
b tórćm się gdzie niegdzie wysokie dęby wz n o s z ą ,  p o 
śród g or ącyc h ,  p o ł u dn i ow yc h u p a ł ó w ,  przechadza  się 
kilka wesołych kup dynków,  nad którymi  się orzeł  Jowisza

unosi.  Sąto pięcioletnie dzielnej tuszy,  piękne chłopcy.  
W  okol icy,  w hiórćj  nie' masz żadnego zdr oju ,  udręcza  
icb nieposkromione pragnienie.  Pod j ednym dębem za
stają i l wów i lwic g r o n o ,  kióre karmią sv.e młode.  
Kupidynki ,  powt ykawszy w ziemię gorejące pochodnie, ,  
kładą się bez o bawy pomiędzy lwięta i biorą w swe  
usta niczajęle jeszcze lwic cycki.  Ztąd powstaje  p rz e
cudne  grupowanie,  które tem bardziej  ta myśl  podnos i ,  
iż na grzbiecie pięknćj  lwicy zasnął  jeden z k up idy nkó w,  
k tóremu lew udo liże, a lwica zadaje sobie p r a c ę ,  aby 
t wć m poruszeniem nie p rzerwa ł a  jego spoczynku.  I nn y  
kupidynch dla-ąijęcia cycki u drngićj lwicy,  odsunął  o d  
nićj lwiątko,  kifere widząc się być skrzywdzonćm,  wyjfl 
żałośł iwie rozwar tą  paszczą i podniós łszy łapę,  pozićr  
zawianym wzrokiem na przywłaszczyciela p o k a i m u ; atol i  
przywiaszczyciel  j c t t to  bożek mi łośc i ,  przeciw któremu 
wszelka zawiść jesi  nadaremną.  Z p r zymr uzonem na p o 
zór  okiem,  z odwr óc on ą  cokolwiek gtową i macierzyń
sku rozkoszą jzogląda lwica na tę scenę,  a w spokojności  
jćj  i sztucbeii iem dźwignieniu g ł owy spoczywa  ni ewy
m o w n a  powaga  i cierpl iwość mac i er zyńska , j aka tylko 
lwicom jest  właściwą.  Na taki widok azaliż bogowi* 
zasypiać mogą?  Otóż Ur yj ada ,  przes. iczna postać  nie
wieścia ;  wypiera jąc  się ramionami  az po  biodra  z o d
ziomka d r z ew a ,  poziera ua tę scenę z roznoszą.  O r z e ł ,  
czekając pokąd sie kupidyuki  w dalszą podr óż  nie zbiorą,  
usiadłszy ua gałęzi ,  iska sobie swoboduie  w piorkacb 
swoich s l r z yd e ł  szerokich.  Poe t a  tego obrazu zowie aią 
—  Genel l i .

R z a d k i  k o m p e t e n t .  Nie dawno przyśzedł  p e 
wien mężczyzna do biura policyi  w Paryżu,  dowiadLjąc 
się, gdzie się biuro gi lotyny znajduje.  Po dokladniejszćou 
Wybudauiu o r wi ad cz ył ,  i i  s ł ysza ł ,  że pewien m oj ę l n /  
Anglih mu być  g i lo tyn owa nym,  klóry swemu zastępcy 
mil ion f ranków ofiaruje.  Juz  dwudzies tu komp et en tow 
zgłaszało się w tej mie rze ;  mają być  ciągnione losy,  a 
na kogo los czarny padnie,  ten ot rzyma milion i gi loty
nowa nym będzie.  YY'yznał przytem,  iż dla uszczęśl iwie
nia swej  rodziny gotow jes t  p oddać  się temu losowi.  
1’olicyja odduła go do domu obląkaDycb.

P .0 k r z y w a .  Źe pokrzywa parzy,  pochodzi  Ztąd, 
iz ż łobkowate  jćj kolce maja ost re końce z o i w n r e m , 
z którego wycieka p łyn  gryzący,  i onto  t p i a w i a  b ó l ,  
j akiegobyśmy przy tak nieznacznej  ranie  w żaden sposób 
doznać  nie mogli.  T en  p łyn jes t  oraz p r z y c z y n ą ,  i* 
miejsce zakłute świćrzbi  i zapala się. Pok rz ywa  jest  
okryta włosami.  Uważając  te włosy przez szkło p owi ęk
szające,  okazuje się, iż nie wszyslitie włosy ir.ają o t w ó r  
w swycb  końcuch.  Każdy kolec ma pods tawę i naczynia 
wewnąt rz ,  w kiórciu się jad znajaujc,  i tak na bok p o 
chylonym,  jak i w koło o br óc on ym hyc może.  Dotyka
j ąc  się koniuszka kolca,  wbi jamy go w gębczaste ciało,  
wt edy  wys tępuje  j ad w rurkę i w p ł yw a  w r a n ę ,  którą 
kolec skaleczył .
.<, , ^ u l l c r ® i ż y c i e  m l  u l i  z i e m s k i e j .  Obl icz ona ,  
iz ziemia 1000 milion.  ludźmi jest  napełniona,  i że wszy
scy ci w j ed aem stuleciu zmićrają.  Na j edno pokolenie  
liczą lat 3 3 ,  przeto każdego roku umiera 33.333.333;  
każdego dnia 01.324, każde'j godziny 3.803, każdej r mcuty 
05, a każdej seaundy jedna osoba.  Każdego roku rodzi  się, 
37.037.037,  każdego duia 101.471, każdej  godziny 4.1,28, 
każdej minuty 7 0 ,  a każdej sekundy jedna osoba.

S t u d n i a  a r t e z y j s k a .  W  Węgrzech w K*, dła 
wielkiego braku wody  s ludz iennćj ,  chciano wydr ążyć  
studnię artezyjską.  Przeds ' ębiercy,  wydawszy 8 .0 OO złr.  
i pie dopiąwszy swego zamiaru,  położyl i  na wy wi er co 
nym ot worze  kamień z tym napisem : »Tu leżą 8.000
z ł r . ,  kto sobie wydo ny ć  je życzy,  niech głębiej wierci .*

Redaktor J a n  N i p ,  K a m i ń s k i .  D ruk Piotra Filiera,  \ve Lw ow ie,


